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H anty ma gabinet„. w ki sz n·. 
Streik genera y w Warszawie. 

Pojednawcza misja pana Jastrzębskiego ma widoki powodzenia. 
Dokąd pójść?? 

Kano „Luna" 
Dzii I Dziś I 

„Romans córki 
gałganiarki'' 

Warszawa. 

Wbrew szumnej zapowiedzi pism centrowo-~rawicowych dziś zrana 
p. Korfanty listy gabinetu nie przedstawił. 

P. Jastrzębski od godz. 11-ej zrana przystąpił do swojej funkcji medjatora i rozpoczął 
pertraktacje z klubami centrowo-prawicowymi. 

W chwili, kiedy rozmawialiśmy z Warszawą, pertraktacje te trwały. 
Posłowie, zbliżeni do klubów centrowo-prawicowych twierdzą, ie tylko dlatego p. Kor­

fanty nie przedstawił listy gabinetu, aby umożliwić pertraktacje i wykazać pojednawczość pra­
wicy. Gabinet w kieszeni p. Korfantego ma być w dalszym ciągu 

rewolwerem do straszenia przy pertraktacjach. 
Zapowiedziany przez P. P. S. 

-:- strejk powszechny ogarnął wszystkie wieksze fabryki, 
<Telef. od nasz. koresp.) 
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1 
a z instytucji miejskich - tramwaje. c w,,,.an en e ezp ecznego . . . • 

bandyty. O godz. 2-eJ po południu, kiedy na placu Teatralnym ma się rozpocząć wiec, zostaną 
Podczas obławy, dokonanej 

przez policję 4-ch powiatów na 
południu województwa warszaw· 
kiego schwytany został jeszcze 

!eden członek bandy, która doko­
nała szeregu napadów w Warsza­
wie i okolicy. 

zatrzymane elektrownia i gazownia, ale tylko na czas trwania wiecu. 
Według przekonania ogólnego 

misia p. Jastrzębskiego ma szanse powodzenia. 
Kluby lewicowe licząc się z tern, te ' 

p. Korfanty faktycznie misji ewei nie spełnił, 

Katda władza pochodzi od Bona.:. 
KATOWICE, 18 lipca (A. W.) 

Na zebraniu niemieckiej partji ka­
tolickiej w Katowicach uchwalono 
rezolucję, która m. in. głosi co 
następuje: „ Otrzymaliśmy nowy 
rząd (polski). Każda władza 

pochodzi od Boga, uznaje• 
my tę zasadę i odrzucamy 
wszelki irredentyzm. Pra· 
gniemy utrzymać kontakt pomiędzy 
dotychczasowymi członkami naszej 
partji z poza nowej granicy i U• 

tworzyt most po m I ęd zy 
nimi a nami. Bądziemy dążyli 
do tego, aby pomiędzy obiema 
narodowościami, i tu I tam o· 
slągnąt pojednanie, posza• 
nowanle języka, rellgjl I na­
rodowości". 

. Schwytanym bandytą jest Feliks 
::izmydt, który w czasie zabójstwa 
policjantów w Milanówku został 
aresztowany, zdołał jednak zmylić 
cinirio<::ć wo t" •rrH•:: ; .,.1 ;~i-.ł ·..Crv 
dzisl\:a. 

przystąpią zapewne dzisiaj do układów w myśl wytycznej Naczelnika Ptiństwa t. j., aby stworzyć Howe napa~y litwinOw w PHle 
rząd bezpartyjny, fachowy, dla załatwienia konieczności pańatwowrch., n@ntrnJnym. 

Pracol\rnicy llaństwowi "r obronie demol\racjl i konstytucii. 1w :s~~rn~i1 1 ~n\ifc~~· po~A~w~'f;,) się 
. . . . . . . napady wojsk litewskich na miej-

~brady nad nową organiza• Z Kom1s1a centralna zw1ązkow zawodowych pracowmków panstwowych ogłosiła następującą scowości w ~asie neutralnym. Na-
CJą kościoła ewangielickiego odezwę: padom takim uległy: zaścianek 

w Polsce. „Do członków związków zawodowych pracowników państwowych miejskich i prywatnych. Podworajce, gdzie właściciel Czer-
Walka 0 nową organizację ko- Koledzy{ Obywatele! nie.wski z~st.ał za~or~owa.n~, wie~ 

~cioła ewangielickiego w Polsce Państwo polskie znalazło się w okresie ciężkiego przesilenia. Stosunki polityczne wewnętrzne, B<?Jany,. wies Stamszki, wies Che1-
weszła obecn1·e f t · t k d t · t · t d ć t · · mtry 1 mne. w nową azę. wy warzone nieopa rznem, arygo nem pos ępowamem szeregu s ronn1c w, mogą spowo owa us ąp1eme 

W dniach 12 i 13 lipca b. r. Naczelnika państwa. h 
obradowała w Warszawie komisja Położenie oolifyrmo w nlemczeru. wybrana przez Synod w dniu 25 W tym momenci~, gro~ącym daleko idącemi skutkami, dE;.żkiemi walkami wewn~trznemi, może . . .. 
czerwc.a b. r. z poleceniem opr a- ruiną naszego państwowego dorobku, pracownicy pańshvo\vi, miejscy i prywatni zobowiązani są do czuj- t BERLIN,_dl 1 ltpc.a. k-:- Z ihmCJ~· · 

dl S · b · ywy przewo cy zw1ąz ow c rze::;-
cowama . a ~no~u projektu usta- ne1 acznośct. cijańskich z Stegerwalda ma pow-
wy ObgaaizacyJn.e~: . W. pracy naszej, w walce, jaką o byt swój i prawa prowadziliśmy, staliśmy zawsze na gruncie stać w Reichstagu obywatelski blok ~ 
Zakon,crzayły k?m.isd11 bkyły. odżywionśe,, troski o państwo. "leraz z uszczerbkiem własnym chętnie czyniliśmy ofiarę dla dobra pracy, który obejmuje Centrum, 

y się Je na Je nomy - N' · k f' 1 d · do nością. l(omisja przyjęła 16 pier~-i paflstwa. Pracownicy pafistwowi, miefscy prywatni staną murem w obronie utrzy• 1e~1ec ą par Ję ~ ową i_ ~.m0-
szych paragrafów ustawy organi- mania ciągłołcl rozwoju pafistwa. Wszelkim zakusom, któreby w skutkach doprowadzić musiały ~tratow .. kMabltok hyc ~dpl_otwJedz na 
zacYJ• e· d h.. · bł" 1 · . t . „ . . t .ć . . . . " anow1s o o u sos1a 1s ycznego, n J. o anarc 11, meo teza nym 1 ego1s ycznym, wmmsmy się przec1ws awt na1energ1czmeJ. który odrzuca wszelką myśl współ-
śl"ć Ze ftczegó.łó~ ~chwał podkre- W walce społecznej, jaka przygotowuje się obecnie, wielotysięczny świat pracowniczy pracv z Niemieckiem stronnictwem 
n~ra:::e:oysuz:;~~fe"~de r.uł!-1 "Ge~ Polski musi się opowiedzlet bezwzględnie I śmiało w obronie demokracji. Umocnie- ludo.wem. 
wadzenie tytułu .bisk~p~" d;'b~~- nie demokratycznego ustroju państwa, zachowanie szerokich praw obywatelskich, utrwalenie prawodaw- BERLIN 18 l1 1)ca tpAT1.. Rada 
rarchji ewangielickiej. stwa, chroniącego i wywyższającego pracę-daje nam rękojmię normalnego rozwoju państwa i. zabezpie- miasta Mo:1~1chjum pos.tanow1ła U"U-

. Na czet~ kościoła ewangieli- czenie słusznych naszych praw. n~ć odznaki_ królew~kie ze ;vsz)~~t-
cki~gob bdędzte ~łytał konsystorz. _Die- Koledzy! .Jbywatele I Do ujednostajnienia opinji świata pracującego wzywamy was przedewszyst- ktch gmachow publ:cznych 1 szkoł. 
cezie ę ą nosi nazwy semora- . - ) tów lub djecezji. Nazwa l(olle- k1em. Do zdecydowania się na śmiałą • bezwzględną obronę demokracji. Do prze· BORDEAUX. 18 llpca {PAT_. 
zjum kościelne• zostanie z~iesio- ciwatawienia się reakcji, chcącej zgubit państwo i uwstecznit jego rozwój. Rzad niem;ecki zawiadamia, że sto· 
ną, a w miejsce jej przyjętą będzie Warszawa, dnia 17 lipca 1922 r. soV:•nie do życzenia rzątlu francm;· 
nazwa .Rad~ kościelna". Stowarzyszenie Urzędników Państwowych. kierro układ wie:-badeński wejdzie 

Dalszy ciąg obrad k ·5· w Życie d. 20 h. m. . . . omi 11 za- Zrzeszenie pracowników biurowych Pol. Kolei Państwowych. 
pow1edz1any 1est w Warszawie na . . 
dzień 28 b. m. Wypracowany p Zrzeszenie Pacowmków Sądowych. 
nią ost:itecznie projekt ust~~:; Zw~ązek Kolejowy Zjednocz .. zawodow. P?lskiego. . 
otrzymaJą wszyscy członkowie Sv! Związek Zawodowy Nauczycielstwa polskich szkoł średnich. 
no.du, który w dn.15 sierpnia b."r. Związek Zawodowy Pracowników Bankowych. 
zbierze, się, ponownie równie.i: Związek Zawodowy Pracownik:iw Handlowych. 
w Warszawie na obrady. Na tem . · · · • posiedzeniu Synodu _ L..wiązek Zawodowy Pracowmkow Kole10 ·ych (Z. Z. K.). 
..ł przeprawa . k Z d p "k' M .. k" h ..1zona zostanie dyskusja ocrólna Zw1ąze awo owy racowm ow 1 ieis te . 
na~ ~rojektem_ ustawy orga~iza- Związek Zawodowy pracowników Poczty, Telegrafu i Telefonów. 
cyineJ, szc.zegołową zaś i ostatecz- Związek Zawodowy Woźnych Państwowych. 
nąbdy~kus1ę przeprowadz~ ostatnie Związek Zawodowy pracowników Więzien. 
ze rarue Synodu które się odb"- . · · · · · · · dzie półną jesie~ią. " . (Niektóre ustępy te1 odezwy poclahsmy w dz1s1e1szym numerze „Głosu Po!sk1e~o"). 

Rata reparacyjna. 
PARYZ, 18 lipca. ·(Pat) Radjo. 

Komisja odszkodowawcza otrzymA­
ła urzędowe zawiadomienie 0d 
rządu niemieckiego o przekazaniu 
w dniu 15 b. m: sumy 32 miljo· 
nów mk. w złocie . 

Znaczenie konterencii haskiei. 
LEAFIELD, 18 lipca. (Pat). 

Radjo. - Znany nowojorski ban· 
kier I'ahn, przybył z Hagi do Lon ~rojekt ~stawy przez Synod 

P~ZYJ~~y musi uzyskać zatwierdze· 
me se1mu Rzeczypospolitej. 

dynu. W wywiadzie oświadczył 
zatarg greCkO·torecki. r:ncji okojo:wej. Stano:wisko _ grec-,rewizji udających się do Grecj~ o- Kahn, że konferencja w Hadze po 

PARYZ, 17. (Pat.) _ Według kte względme tu.reckie_ .miałoby k:ętów handlo~vych pod warunkiem ważnie przyczyniła się do oczy<;~· 
b ć dd ł t d ż d h t czenia atmosfery i dopomogła 'lo Aft Jfah · .. . . informacJ·i Timesa" rząd francuski Y · po ane oceme w asme w o- me opuszczenia a nyc ranspor- . . 1 1 H a Il uBCI ' a_ rm11 [zesk1e1. w odpow1·e.dz1" 11a notp ang·1e3"ską ku _tej konforenc}"i. w. prze. ciwień- tów wojenaych dla armji grec.kie1·. znacznego zbliżenia stę pog ą< lW „ i polityki Anglji, Francji i Stanów 

PRAOA, 18. lipca (Russpress). w sprawie grecko-tureckiej zazna- stwie do życzema ang1elsk1ego aby Co się tyczy proponowanych Zjednoczonych w sprawie rosyj· 
Według ostat~1ch danych staty- cza że l;est zatem aby przedłoZyć konferencja odbyła się w Beikog, przez Anglję środków zaradczych skiej: Siła praw naturalnych i eko· 
stycznych arrnJa czecho-słowacka ' J • ' - F · b t · .~ d · b nomrczn)'Ch <loko rn swego Naro r t lk 3 1 rządowi CTT'eckiemu ushlone przez ranCJa 0 s a1e przy .... ą anm, a Y dla ochrony mniejszości chrześci- : . 1 • • . -tezy y o proc. ana labetów. . i:.· • ' konferencja odbyła si~ na jrdnym . . k" . , T .. + . d f • dy zaś zdamem Kahna powmny 
Najn.miej procent analfabetów dają sprzymierzonych w dnlll 26 czerw- . . , .· 1~115 1e1 _w. ttrqi, .o rzą ran~ LlS-

1 

skierować swoją uwagę na najoil· 
c~e:->1, najwiąkszy - słowacy i ru- ca b. r. warunki przedwstępne dla z okn:to"; fr,mcn::;l,i.cli. . . kr uzaleznia to od dobrowolneJ na ni ~jsze z,1gndnienia Europy ~rod· 
sim. rozpoczęcia grecko-tureckiej konfe- Franria prt)ZllitJC U1u.:J1 prawo uu zgody rządu tureckiego. kowei. 



O --_ dpowiedzialnosć 
za wybuch wojny. 

Szczegóły zamachu na Milleranda. 
We francuskiej izbie deputowa· Sprawca zamachu strzelał, aby zwrócić uwagę 

Nr. 160. 

Z ..;ziejów zbrodni ludzkiej. 
Naipo~~żniejszv związek sk11ytobójców. 

nych odbyła się przed kilku dnia- na ciężkie położenie proletariatu. 
rr:i dyskusja na temat odpowie- Tajne związki, które osiągnęły I szczęśliwo§ci. Taki osobnik sta-

Ale nie. miał on zamiaru zabijania prezydenta. swo1'e cele przez stosow · k 1 ł · · · l dzialno;ci za rozpętanie wojny. . . , . ame rwa- I wa ~i~ w1erny.m t pos uszny!n ni.•-
Zainic1owal ją komunista Vailland- (Telegram własny .Kurjera Włec'torIJtgo"). ~eh givałtow .. istmały we wsz~st- 'wolr11k.1em. Nte pytał on zupełni<' 

kich epokach. Ale żaden z nich o cel t sens okrutnych czvnów 
Co11turirr, który na zasadzie pew- ! PARYŻ, 18 lipca. Mężczyzna,' raz skazany na rok więzienia za nie występował tak śmiało i nie które zmuszony był dokonywać'. 
11>1c:h dokumentów. ogloszonych w I który dokonał nieudanego zamachu propagandę anarchistyczną i pod- szer1ył tyle strachu, co wschodni Zresztą byłoby to zupełnif' 7.br­
„czarnei k5iędze" przez holszewi- 1 na Milleranda, i który zamiast do b?rzanie do ~któ"". gwa~tu. Zapew~ związ~k mo!derców w XII i Xl\l teczne, gdyż zasady bandy polega­
hiw rosyjskich rzucił odnośne i samochodu prezydenta strzet..ł do ma, że chciał Jedyme strzelac stulecm, ktory przez swą doskona· ły na żądzy złota, chęci pa nowa-
\ k _, . p . ., I samochodu prefekta policji, na- w kierunku pojazdu prezydenta,' łą organilll.cję i bezwzględność sto- nia i głodzie zemsty. 
os 31 zenie. ou:carc mu. . . . , zywa się Gustaw !3ouvet należy ale te nie miał zamiaru ni· sowanych środków stanowił po· „Hassaniści", jak nazywano· 

Dyskusja me był~ oczy.wiscie do partji komunistycznej. Był on kogo zabijat. tęgę pollt~czną, z kt6rą się członków owej bandy, było imie-
rhłodnem roz:strząsantom h1story-1 poprzednio kilkakrotnie karany, . musieli llczyt nawet na]· niem, z którego powstało francu-
crnem. Zarówno Poincnrć jak i 1 oświadczył w czasie badania ie . PARYŻ, 18 lipca. -- W da!s~y~1 więksi panu"ący owych cza· s~ie słowo „assassins" (mordercy). 
Painlevć i Viviani klórzy po nim I strzelał, aby zwrócif uwa~ę :1ągu śledztwa Bouvet wyiasntł, sów.. . Nt.ejed~n z wschodnich książąt patll 
. . b. r 'ct ·r 1 na cieilde położenie prole• z:e strzały jego były demon· Lw1ązek mordercow powstał z ofiarą tch sztyletu, i nawet wie iu 

gws za~ i era .1: u er7) 1 · w nu. ę tarj atu. stracją przeciwko obecne.i walki sekt, jaka miała miejsce w z królów europejskich opłacało v· 
obrony hancp przed germanofil- PA yż 18 r sytuacji, kiedy się znowu ówczesnym islamie. Założyciel te- tajemnicy haracz „staremu z gt'ir " 
sk1e111i pot\\'ar.rnmi. Jeszcze wvżej IR. ' dcat M.1yPra~ca mówi o wojnie. go związku, pers, Gassan, ib So- aby zachować bezpieczeństwo ż·vci a1 

nodnió '" ł sztand;tr te·1 obron,· .pre· zamac 1.uk naGpretzy eBn a tt eran a, Bouvet jest założycielem tv-

1

· :iah. byl poprzednio człowiekiem Przeciwnik Ryszarda-Lwie sercC' . 
t· · • , . • rysowni us aw ouve zwany· d "k h · ·t L J · b · 1· ·· kt · j d f k' k 6 p·1· · ze . izbv któn· powk•dział· 1 1 • 

·s b 1 dł ;s . s go m a anarc 1::; ycznego " a e~- ardzo re tgl]nym, orego e - rancas 1 r l 11p w obawie przed 
:.. - . •. . - ·. , ·.. . _ ·_01. ' ~eni ~ " Y pr7:ez , uz zy _cza nesse Anarchiste", i był dwukrotme, nak bardzo idealne cele ust«;powa- bandą morderców, nie miał odwn-
_„Dopoln będ~ miar z ~1szcz~ t s~~rdarzcm !ednei z org~nsza· karany za podburzanie wojskowych ły często celom praktycznym. Has- gi ukazywać się bez silnej strażv 

ZCJ"iadać 1w t:-m fotelu, 111e po- CJ• an~rdustycznych, 1 J-:st do nieposłuszeństwa względem san zebrał licznych, przeważt'lie a po nieudanym zamachu nosił 
zwoli:;. ab~· którykolwiek w onek c:zł~_nkiem_z~lązk~ ~łfdz~e; przełożonych. młodych ludzi, którzy nosili naz• zawsze przy sobie nabijaną złotem 
tego zgromadzenia oskarża! ;akie- <?y .omll.lftls yc:zneJ. Y on JU ' wę ,,.Pedavi" (.ofiarujący się"). Po- maczugę. "Również rycerski sułtan 
go:\ol\\' ick irnncuza 0 podżeganie s k , · • h trafił on uczynić z ·tych ludzi śle- Saladyn ledwie uciekł z życiem 

Pral~ła ra O'~•an reparacy1nyc po posłusznych i dzikich fanaty- przed ha~sanistami. Ten mord miał 
do \\'ojn~· . W szczególno~ci nie · n Vł li , ków. Obok tych wierzących wy- być dokonany na rachunek pew-
pozwolę, iżby .1,11·racano to oskar- znawców zgrupował również Hes- nego turkmeńskiego wielkiego we-
żenie przeciw wielkiemu francuza- Jaki jest plan angielski. san takich, ktorym nie obce było zyra. 
„ kt · · t d · koro rzemiosło zabijania, i którzy nale- Fanatycznych zwolenników ,,sta-

" 1, ory Je' rrze "'a1111, s J t k t dla Niem· c 
izba proklamowała, iż zasłużvł ,ię I es on erzys ny ie • żeli do związku Hassana jedynie rego z gór" nie było w stanie od-' 

P
rzed 

01
. cz~· zna. „. · (Telegram własny „ Kurjera Wieczornego"). dla zysku i łupu. straszyć żadne niebezpieczeństwo. 

J Około roku 1100 opanował Has- Nasyceni wyobrażeniami, które . 
J Jajważniej zy zarzut komunisty PARYŻ, 18 lipca. --- • Temps" angielskiego i francuskfego, san, przy pomocy swej bandy, ca- przed niemi roztoczono, szukali na-· 

francu~kiego odnosi sic: . jeszcze' twierdzi, na zasadzie in!orryrncji i ~nglja zapropo'!uje sprzya ły szereg zamków i fortec w Per- wet śmierci. Gdy pewnego razu 
do 1. . ·a 1 ą 12 ok d . •bt chu swego korespondenta londynsk1ego, mierzonym częściowe albo sji, i władzę swą rozciągnął wkrót- Henryk Szampański na czele ryce- · 

. ,one · ·. r_ . u, 
0. \\.) . 1 że rokowania nad ostatnią notą teł cał~o~ite . d~rowan~~ ce na ::iyrję i Palestynę. Swą głów- rzy krzyżowych odwiedził przy-

woin» hałkanskieJ. Pomcarc był niemiecką do komisji reparacyjnej długów, 1ak1e zac1ągmęto u meJ ną kwaterę urządził on na najwyż· wódcę „hassanist6w", ten ostatni za 
wlcd.) prezest'm gahi11et11 i mini- odbędą się według 'następującego w czasie wojny. szym szczycie gór Libanu, i naz-_,pytał, czy posiada równie wiernych 
strem srraw z:tgranicwych. Opie- programu: Trzeci etap: Konferencja ban-

1 
wał Ją' "Szajch ul Dszybal-, („Sta- poddanych jak on, przyczem kiw­

ra j ąc .:-;ię na depeszy lz\\·olskiego . Pierwsz · etap: Komi~ja rep~~a- kierów zbierze się ponownie, aby ry z gór") jak go nazywali pośród nął ręką, i natychntiast trzech bili-
do Pinlruorodu Vailland-Coutourier cy111a, po przepr~wadzen~u stud1ow pr.'!ygotowat projekt. po- ' ludu. Po śmierci przywódcy odzie- ło ubranych młodzieńców skoczy-

• •· '"'> • ' . , ~' . nad sprawozdamem ko1111tetu gwa- życzki. dziczył jego władzę i godność na· ło w przepaść z wierzchołka naj· 
zarzm !I F omcare mu, 12 popierał rancyjnego, więks2ością głb· n Tem~s" z~valcza ostro ten pro- znaczony przezeń nas~ępca. W ten wyższej wieży. 
wojeune zamiary Rosj ;. s6w udzieli tłiemcom .Ząda· gram a~g1el~k1, któryby, zdaniem sposób rósł szereg, siejących po- Ten jawny związek, oparty na 

1\ioże się zdarzyć wykładał nego n:-oratorjum. tego dz1en111ka, był ~ow~!nym strach. hersztów bandy. fanatyzmie i mordzie, nie mógł 
" ~\\'Cm przemówieniu Poincare- Drugi etap: . Po _tym rozstrzr- sukcesem ·dla ~1em1ec, a 1 „Stary z gór" werbował sobie trwać zbyt długo. Ody w roku 
pewnym <imha ·adorom, iż nie od- g_męcrn, w k?ncn lipca odbędzie b3'1rdzo skrzywdziłby Fran-I z.,wolenników w sposób nader pro- 1255 hanowi mongolskiemu Mon· 

c;1ę \\" Lo11d >7111t' nara:i21 r:.:ąd6w CJę. sty i skuteczny. " Gdy zdolności gu udało się zająć miasta perskie, 
twarzaiq dokl<idnił" my~li pewnego młodego adepta zostały wypróbo· gdzie panowała banda morderców, 
fi'.<!dll .. Tik wła~ni r hył n z lzwol . Reorganizacja sowieck'ego komisarjatu wane, był on us~piany przy 'PC?" i .h wia~:ta chyliła się )•t ku . u: 
skim. 

1 
• h mocy haszyszu 1 w tym stame padkowt. W roku 1273 1taw1ah 

17 ltstopada po widzeniu Sit: I dUa spra\V zagran1cznyc . przenoszono go do wspaniałego oni ieszcze beznadziejny opórwoj-
zc :nnCJ,, <:1drl_al niedokładnie moJ·a.: Berlin b d - - k tral dyplomatyczną dla ogrodu. Gdy się przebudził, spo- skom ĄVOdza egipskiego Baibara, 

ę i:te rosy1s ą cen ą strzegł, że jest otoczony kosztow- który zdobył ostatnie fortece gór· 
myśl, przypisUJ<\C mi zdanie, prze- zagranicy. nemi rozkoszami: oczekiwały go I skie, będące w posiadaniu „hassa· 
sbne telegraficrnie do Pelerisburga Rl)syjsko - sowiecki lwmisarjat gdyż Berlin ma byt zmie· wyszukane jad!a i napoje, słychać nistów", i w ten sposób uwolnił 
.Jeżeli Rosja rozpocznie woj nę, zagraniczny zostanie w najbliższym niony na centralę dyploma· było upojną muzykę i śpiew, róż - świat od zagrażających mu w.ciąż 
f rancja rnzpocznie ją lak że " . 

1 
c 7~a s1e z upt'łni e , pr zeksztatcon_y. tyczną dla całej zagranicy. no kolorowe fontanny odświeźały po· 1 morderców. Cała ludzkość pny-

\V dalsz) 1 ciągu Poincme wy- , S1et zagrar> tznych przed- Cały personel rządu sowieckiego wietrze, i najpiękniejsze kobiety dęła ten radosny fakt % zadowole-
sławidę!stw Rosji sowiec· w Berlinie wynosi obecnie sęo tańczyły przed nim taniec miłości. I niem. 

j<iśnia, iż zażądał od lzwolskiego kiej :z.ostanie r6wl"3ież zmie· osób. .z liczby tej j_e~t tylko c~~śt Gdy '?' ten sposób pr_zeżył. on pa· I Jeszcze ?zisiaj _~yją „hassanł~ci„ 
pewnego sprostowania depeszy w niona ~u:»mpletnie. Przedsta- przydzielona do własc1wego pr~ed: rę dm, znów go 11syp1ano 1 wyno- , pod nazwą 1zmaelttów", jako po-
1ym sensie, iż Francja ,.poprze wicielstw;l w ·innych państwach stawicielstwa dyplomatyczneg<?'R~ szono z tego raju . . Potem sta"· ,." 1rnjowa sekta religijna, w niedo-
Ro~ję. gdy w gre będzie wchodził zostana ;1Jbo znac•nie zmniejszone, sji, gdyż_ t. większość pra,cgje;;.~ slę on już „Pe c1awi'· i był świę(' 3 t~pn.ych ~órach Libanu. Wspo-
casuc; foede:-;is". Poincare mówił albo tez zupełnie zniesione. Na· przcdstaw1c1elstwach poszctegOł~ przekonany, że „sta r~ · ; gór'· p mmaią om „Starego ~ gór", ale 

tomiast ma byt przedstawi· nych sowiecki~h komisarjatów,,.,dla siada klucz do raju, 1 że śmierć , . w ich wyobrażeniu jest tn szla· ' 
przy tej sposobności 0 swe.1 wizy- cielstwo sowieckie w Berii· handlu. zagramczn~go, .r~dy gospo- poniesiona w służb~e dla . nieg~ I c~etny prorok, obdarzony władią 
cie w Rosji i o Iem, że car oraz nie znacznie powiększone, darczeJ, rady kolejowej 1 t p. jest jedynie wrotami do wiecznej l niemal bosk11- (y.) 
Sazo11ow byli ożywieni pragnieniem 
pokoju. To ryzykowne twierdze- SfrrJk na statkach niemiecl{ich. 
nie co do Sazonowa wywołalo w Zatrzymanie się żeglugi na linji Hamburg „ Ameryka. 
samej izbie mimowolny okrzyk. Przez strejl ~ pracowników tech- · W ten sposób 1000 pasażerów 
Jest najsłabszy punkt v; wykłndni nicwych na statkach, zatrzymało statku . Hanza" przeszło na statki 
ministrów francuskich - punkt. się w portach niemieckich około innych krajów. Niemcy Jamentt1j<1, 
kt • 1 · 1 · b · 300 statków (172 \\" Hamburgu, że przez strejk stracili wiele mi· 

orv uesz ,, 111<' o Klaża vnaJ- n5 I' . ) \'T t I 
_.. .• • • i)· 1v )remie . '\ ror ac 1 zagra · ljonów opłat przewozowych, które 

mniej FranCJt. • nicznych personel uchylił interwen można było użyć na odbudowanie 
W liczbie zarzutów komunis- 1 cję komisji rozjemczej i rozpoczął floty handlowej. 

\\'ynił<i wyborów do sejmu finlandzkiego. 
HELSINGFORS, 18 iipca (Russ 'na - 149.018; agrarjusze -

press) ·- Według ostatecznych 167.408; soc. dem. - 208.957; 
wyników przy wyborach .do sejmu \partja szwedzka - 104.788; ko­
otrzymały głosów: partja postę- muniści - 109.649. 
powców -- 72.643;- partja koalicyj- _ _ __ 

tycznych był 1 ten, że Poincare I strejk 
d · d · 1 · · · t Z D • • I Rosja •Owiecka otwiera 

~·~az z o ?owie zia nymi mtntS ra- 20 l\'SiP.CY tuarek za zabicie Hardena! ll\OSJI. korpa•y kadet6w. 
mt odrzuc1t \\' 1917 roku ofertę · \: -o-
pokojową, jaką przez księcia Syks- "Vorw~rst" podaje, iP t aką su- W każdym razie Grena zwerbo· . Na lamach praay sowiecldeJ wre 
tusa otrzrniał od Austrji. Poincarc 1 mę zapłacił Albert Gre_na, vydawc_a wał i opłacił dwóch morderców Przestępcy wśród komu· ~ oży~ion~ pole~ika s powoda zamiarn 

. : , . . 1 n 0 1 rl ~ nburga, przywodc1 tamte1- Hardena, Anckermanna i Weich- nlstów. ~ kom1sar1atu wo1ny otworzenia korpu-
ora_z . o~v~ ze~ny pren:1er Pam leve I SZ)- L° 1acjo11 f1 listów. .Jest ,:in sam hard ta. Widać nie mają jednak na- , Wedlug urzędowych danych centr. , sów kadetów, zamkniętycJi w początku 
wyp:-;111aJą, ~ z r\ustr.1.a ~yła wt~dy zre.:'L: 1ylko n~.rzę_d ziem tajnego cjonaliści ludzi dość ideowych, je· : kom. ~artji komunistycznej w przeciąiJu ' re1Volucji przez bolsze.UC.ów. lnicjato­
w rękach N1e111CO\\" 1 nie chciała l zw1 •1 1

'. ' '. mo_nach1Jsk1ego, tego cen- żeli muszą używać płatnych mor- . ostatmch czterech lat został~ skaza- rem otwarcia korpusów je1t szef szkol· 
z n iem i definitywnie zerwać. w ~rui T ·~11·1c:te3. Veh!ne! tr~but~ału . ta- derców. I ~ych przez sądy n_a rozma.1te kar~ nictwa wojskowego Petrowskij, którego 
kwestii Alzacji i Lotaryngji zacho-IJellJ P l'lC10 11al1s trw· 111e1111eclnch. 1 ~.J4,270 członków part:1 komumstycznei. popierają wybitni do1fódcy czerwoni 

. z tego 58 proc. poniosło karę za la- jak to Frunze, Woroszltow i Budienny. 
wała re1.erwę l decydowała stę ZHmkn1e„cu~ żytlowsl(ieao ro,lotniczeno związku pownictwo i nadużycie władzy, 15 proc. 
tylk0 posredniczyć pomiędzy Niem- H - za kradzieże i malwersacje, 9 proc. Trocki - marszałkiem 
cami a Francją. emioracyjDeflO. - za szpie,gostwo i t. d. Angor,y. 

·7 „ 1 11·e clic " ała ·"' d · ··~.. Bawiąca ttttaj delejlacja rządu en· 
i.r~sz ~ 1 1 si-. zgo ztc Żydowski robo~nic~y zwią do tejże linji przez inne to- gorsklego doręczyła Trockiemu dro<;to-

nr •i.,; lęp. twa terytorjalne dla zek emigracyjny na wniosek wurzys wa opieki. ! Werbowanie czerwonych cenną buławę marszatkowsk'ło 
Wł•xli . a punktem honoru dla urzędu emigracyjnego został zam- Zwięzek rozwinął iście ame I dowódców. • 
Francji było clntrzymać zawartej z knięty przez ministerjum spraw rykańską reklamę, której bynaj- Centr. !;omitet partii komunistycz-
temiż UlllOW)-. w tych warunkach wewnetrznvch. Zwiazek wszedł \\' mniej nie odpowiadała działalność nej wydal okólnik do swych oddzialów o gran1·ce Kanady i 'tan'w 

bliższe stosunki z · jedną z linji jego w prakfyce. prowincjonalnych, zalecając u~ilny wer· Il U 
odrębny poko: ,: Au trją stal s ię południowo amerykańskich do Urząd emigracyjny domagał się bunek ochotników i kandydatów do z1·ed00[l00J[~. 
niemożliwości <.! . · ktorej skierowywał przeważną zatem słusznie zamknięcia insty- szkól czerwonych dowódców. Okólnik . . . 

Viviani omawial wybuch wojny część swoich interesantów, przy- tucji, która nietylko żadnym do głosi, iż wobec liczebnej redukcji armii Kanadyjski prezydent mm1strów 
~wi:1towej, nie dodając do znanych czem stał się faktycznse a· ro?kiem 1'.a po.lu walki z wyzy- czerwonej niezbedne jest wznAlcnienie bawi obecnie w Waszyngtonie, 
faktów nic nowegtJ. Izba powzięła gentem owej linji. Emigranci s~1em ~mtgrantow wykazać s"ię stanu jej kadry. Dla ' wstąpienia do gdzie konferuje. z Hughesem. S~-

. . . . . kupuj ący w linji tej karty okręto- me moze, lecz przeciwnie w szkoty czerwonych dow!idców wymai.tn- dzq, że chodzi tu o skasowanie 
uchwałę, potępiaJqcą 1aktekol~~iek we za pośrednictwem związku pewnej mierze ten wyzysk na jest jedynie urnieic:tność c1ytania , zarządzell obronnych, utr.zyrnyw:1 
zarzuty co do postawy Francji w płacili dziesięt dolarów wię uznawała, a nawet mu do· 1 i pisania i z11aj 0n10 ,;ć naip1 ost$z}'ch za-; nych od 100 lat na granicy obu 
tych krytycznych dniach Vigil. cej, niż emigranci przysłani 1 pomagała. sad rachunków. I krajów. 
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Ze sportu. 

PolitJ a i atmosfera. 
C O O Z I E N N I E S I E? Prasa warszawska o meczu 

Warszawa-Ł6di. 

Dzłl.: Szymona Warszawski „Kurjer• umieszcza 
-o- LI P I B O Jutro: Włnoentego wywiad z p. Lothem I o meczu 

Jak doniosły pisma ·wczorajsze niedzielnym. 
opady atmosferyczne utr~dniły Wschód sł. 0 g. 4 34· Warszawa nie wystąpila w sktadzie 
panu Korfantemu formowanie ga- 7.achód sł. o P'· 8..1-'l u~tano~'ionym poprzednio, hrakto bo-
binetu. Wschód ks. 11.2ł w. wiem Grabow~.kiei;?o. Renrezentncia 

yt · stolicy bvle na<:.tepujaca: Przeworski, 
Jeżeli sobie uprz ommmy, w ZachM o ~. 11.21 r. obrona: Cznikows!d. "$zmidt, porno-:: 

jaki to sposób pan Korfanty for- Dłngoś/; dni A~· rn.OI Bulanow, Loth I, Br0mber~. naoad: Zant-
muje sw6J gabinet. - sprawa ta Wtorek man Emchowicz, Zelechowskl, Loth Il, 
• I ł · ła Ubyło dnln n:. 21. Her:nens. Po przerwie na miejscu 
1es zup~ nie ~rozumia · . . Bromherj1e, którv zawiódł zupełnie, 

Siedzi sobie p. K. w gabinecie Czy urzędnicy państwowi otrzy- !trat Plą~'cowski. Bramki dla Warszawy 
mini~teriainym i telefonuje, gdzie zdobvll EmchoWicz l Zelechowski. 

d mają 40·proc. dodatek do pensji? „ ód d 
się a. Mecz roze$!rany w„r eszczu W'}-

••· p 0 z n a ń... Leonie, to ty'? Niedawno rozeszła się wśród kazał mniej więcei równowa~ę sil. pro-
d "k • • t h · wadzonv był jednak ze strony teamu 

Co !!łychać? Jak zdrowie'? A inte- urzę m ow pans wowyc wiado- lódzlde~o w tek brutalny sposób, że 
resy? Gorzej?.. Mam dla ciebie mość o zamierzonem wypłaceniu zastuc1uie raczei na nazwę bójki, niż 
niezłą posadę... Ministra ... Pytasz 40-procenlowego dodatku oct pen· zawodów sportowych. Publiczno~ć za­
!'ię jakiego? Jakiego chcesz. Mam sji. Wiadomość powyższa miała chow~·wAla się również ""ysoce nie-

d d . d · · . ż ··t ··ł ~portowo. kilkanaście tek o rozporzą zenta. swe uzasa me~te, Pomewa, t::; ~ia Przedstawidełe Warszawy wywieżłi 
Podał jest duta, a popyt mały. w sferach miarodajnych pro.iekt z Lodzi iak11aj~orsze wrażenie I s;itębo­
Co?.. Odmawiasz?.. Proponuję cf wypłacenia dodatku, lecz, jak nas ką 11i~chęć ~o t~~o !_<?dzaju międzyrnia· 
posadę buchaltera w interesie eks- poinformowano, projekt ten nie ~towe1 rywa!Izacii. 
pedycyjnym? .. W takim razie masz będzie urzeczywistniony. . „Kurjer Polski" pisze: 
rację -- lepiej nie ryzykować... Rozwianie się projektu w bm- Roze~ran:v w _ubie~tą niedzielę ~.' 

Kr a k ów... Dzień dobry, \rach ministerj 11m skarbu wyw~ła Lodzi. mecz·r~wanz Warszawa-~.Lodz, 
Andr le3·u1 Czv słyszałe~ iuż że nrzyJ-re \\'ia'-enie w~rń<l sfer zam-1 przyniósł Z""Y_ c1ęstwo reprezentacn ló~z-

„. . ~ · . · ' 1· ~ · • • _ Jdej ?i : 2. <irii, prm ·n'1zonn brutalme, 
zost~łem premierem? ... Moze chcesz teresowanych, ktore JUt z całą pew-

1 
sportowo, nie stal~ un wysokim pozio-

zostać ministrem? .. Taki.. A iaką nością wierzyły w jego urzeczy- 1 mie ze wz<1Jędn nn P~'laiąc>~ bez przer­
tekę rhciałbyś otrzymać?.. Spraw wishienie i w związku z tern u-, wy deszcz. Ob e <lruzynv m~ .w?ko\:Y-
\'ewnętrznvcb'? .. A dlaczego? .. Bo kłacfa1v swe hu<lżetv. stały rzutów karnych. Druzyna. \\,:r-

. · · · ·' · • b i b szJwska i;irafa z nnpadem, osłabionym 
chciałby~ sob1e m1eszka111e z~rf'- Zelantem n:i. zem Y10 Y znacz· brnk!em nieobccner.Io Grabowskie~o na 
kwirować'?.. Hel hel he! Przy}ęt- nie lepiej, gdyby tylko ty tych wy- prawym tącznlku. Puhlkzności :z. ~órą 

Chybiony projekt. 
Zamiar egzaminowania urzfłdnlków pafistwowych. 
W jednem z ministerj6w po­

wstał projek egzaminowania urzęd­
ników średniej kategorii, t. zw. 
r~ferendars~dch, zajmujących 
stanowiska do vn stopnia włącznie. 

.lważywszy, że stanowiska re­
ferentów, jako wymagające wiado­
mości teoretycznych i fachowych, 
są zajmowane przeważnie przez 
ludzi z wyższem wykształceniem 
(po większej części - prawni~zem), 
projekt egzaminowania urzędników 
ministerjalnych dotyczy~ będzie 
właściwię ludzi, którzy w 
swem życiu oprócz egza· 
minów państwowych w uni· 
wersvtetach musieU składat 
szereg innych egz21miin6w 
(sędziowskich, notarjalnych i t. p.) 

I tutaj ujawnia się rzecz cha­
rakterystyczna: gdy w innych u­
rzędach państwowych powstają 
projekty przyznania prawnikom 
ulg (w sądownictwie, prokuratorii 
generalnej, policji państwowej), 
jednocześniP. jak deus ex machina 
rodzi się projekt o ogranic~eniu 
praw ludl'!!i 7. VJyższem wy­
k:i:c:i'ałcen,em o~~wniczem. 

Może hyć, że 1nini,terjum, które 
je:;t aulore!TI projektu egzamino­
wania referentów, ni~ma ani 

jednego człowieka z wył• 
szem wykształceulem; jed· 
nakże w takim wypadku lepiej 
byłoby postarać się o ludzi z cen­
zusem naukowym, niż ustalać na 
stanowiskach bądź co bądź odpo· 
wiedzialnych dyletantów z długo­
letnią praktyką, co tylko może si~ 
odbić ujemnie na sprawności urz~du 
bez względu na urządzanie egza· 
min ów. 

Ponadto budzi się wątpliwość 
co do tego, kto ma egzaminować 
urzędników referendarskich? Czy 
dyrektorowie departamen­
tów, którzy posiadają je­
dnakowe kwalifikacje ze 
slvyml referentami, czy tei 
kierownicy biur, z których 
nf ejeden nie posiada wyi# 
szego wykształcenia? 

Należy się dziwić, że projekt 
powstał w chwili gremjalnej u­
cieczki z biur państwowych ludzi 
fachowych, posiadających wyższe 
vrykszfałcenie, wskutek nadmiernie 
niskich płac urzędniczych. 

Sądzimy, że projekt nie będzie 
urzeczywistniony, gdyż w prze· 
l'iwnym razie wywoła niezadowo· 
lenie wśród sfer z::iintere!lowanych 
i zdumienie wśród społeczeństwa. 

d~aj natychmiast do Warszawy!.. padkach powstaw::1ły ~ro1ekty . po- 5,000 osól>. 
L w ów... Lolku ... No zdecydo leps.zenia bytu ttrzędntków, kiedy -- Z . t, k . d I . dł p I k' 

~i:~;~u~j:~ą ~~~~iedt~ .• daig~~~~~ :t~~~af~ ~~~;o;~bs~~ ~~~iwi~~: Shtb Moliera l\incmato-1 Jak ~yl~~~ć, S~O:Op~~ob~~z~. r!!~Y; k~~~8 pr~1~!z~~·ycha zo~t! l~ypo· 
·\~? Tak\.. Doskonale!.. Ale pod konkretm.e, w przeciwny~ raz1.e nrafU , 
warunkami... Jakiemi?.. Co?„ Nie wysttwame przez władze m1a_roda1- łJ • kazywania amerykańskich przesy- wiedziany i syndykat czyni obecnie 
słyszę ... Ahn! Chcesz zostać mini- ne r:ojektów, kt~re nas!ępme u· Chaplin ieni się z rzetblar· łek pieniężnych do Polski, ma na- starania o nawiązanie bezpośred· 
st rem srra\\' zagranicznych pod pada_lą, mogą. zwiększyć rozgory- ką biustów Lenina i Tro„ stąpić w najkrótszym czasie zasad-~ nich stosunków przekazowych i 

warunkiem, że będziesz cały czas czente urv:dmków. ckiego. nicza zmiana. szeregiem wybitnych banków ame· 
siedział zagranicą, gdyż twoje zdro Charlie Chaplin. zwany na fil- Dotychczas pieniądze amerykań- • rykańskich. - Rokowania w tej 
wie jest nil"tęgie ... Dobrze/ Odańsk nie pozwala. na utwo· mie Charlot, najdowcipniejszy ko- skie przesyłał t. zw. ~Guaranted sprawie prowadzi w Parytu dyrek· 

0 p 0 cz n o... Stefanie!.. Co? rrenfe polskiej wyiszej szkoły mik ekranu, jak sam siebie nazy- Trust C." warszawskiemu syndyka- tor syndykatu banków przekazo-
Nie słyszałeś, .te zostałem prezy- handlowej. wa i najulubieńszy Molier kina, towi banków przekazowych. „Gua- wych p. Rogaczewski. 
dentem rady ministrów'?.. Gazety Dowiadujemy się, że grono po- n?si ~i~ z my~lą . zaślubienia ~n- rantcd Tru~t C." posiad.ał prawo Zaznaczyć w końcu należy, t_e 
do Opoczna dochodzą dopiero po ważnych przemysłowców łódzkich gielskteJ rzeźbiark1 _Panny Clatre W.Yłą~znośc1 w przesyłam u owych układ z „ Guaranted Trust C. , 
tygodniu. .. Rozumiem!... Co teraz odniosło się do senatu gdańskie- Sheridan. Panna :;herid~~ zy~kał~ ptemędzy. Wyłącznoś~ ta nie krzywdzący I uchodłc6w I 
robisz? Jesteś kasjerem w magi- go :r. projektem załozenia w Gda!l- ogromny rozgłos !11meJ w1ęc~J zupełnie pozos~awała w zgo:I· skarb • pa listwa polsk_lego 
stracie... Czy jesteś zadowolony sku wyższej polskiej szkoły +hand- przed dwoma Iaty, ktedy udała s~ę dzre z naszem_1 potrzebami był dziełem b. wiceministra 
ze stanowiska?„ Nie!.. Może pra- !owej. Szkoła ta miałaby umożli- w szeroko komentowaną w prasie gospodarczem1. skarbu p. R. Rybarskiego, 
gnie z zmienić posadę?.. Tak! .. wić polskiej tłlłodzieży odhywanie podró~ do Rm•j!. Artystka. rzeźbił~ Wyłączność ta ~a być obecnie• męia za~lfania '!arodoweJ 
Wobec tego otiaru\ę ci tekę mi- swych sludjów w portowem śro· tam _h1u ty_ Lenina, Trock1eg.o, ~1- zł:m~aną. ~~ład m 1 ędzy "Guaran- demokracji w ministerstwie 
nistra ekatbnl.. Zrob1onel.. Prze- cto is u hand\ll mi~Jzynarodo veg(J. nowie ~a 1 11111ych przywodc ~' terl fru t C a srnd rkałem bau skarbu. 
c.iyta] sobie parę podręczników Senat gdański slanowczo temu komi:msty~znych, całą zaś swo1ą 
buchatterji i przyjeidżai natych- projektowi si~ sprzeciwił. podroż ?r1sała w szeregu ~_ysoce 
miast do Warszawy!.. interesu1ących korespondenq1, po- O rozwój szkoln·ctwa zawodowego. 

S ie r 1 dz... Józiu!.. Gabinet Z prasy. wtarzanych potem przez dzienniki 

j t wł .J ł t Dl · Ukazał ·'ię nr. 5 tygodnika łódz- całego świata. · W sprawie przyznania pruwatnym szkołom zawodowym 
11 pra e :uormowa em .. a cie- Oryginalna angielka oświadcz).·- - " 

ble też coś się znajdzie... Co kiego „The Continental Post" i d . .1 praw szkół państwowych. 
cbcesrl •. ' Przemysł i handel, koleje zawiera m. in. bardzo ciekawy ar- ła w wy\yiadz~e z. zienm rn:za.mi, 

Poczta, praca!. Wv. bieraJ· sobie! .. tykuł 0 stanie angielskiego prze że ~hapltn Ujął H szczegolnie„. Minisler wyznań religijnych i siadających prawa szkół państwo· 
· b k I swo1a kszta1tną nogą oświec. publ. wydał ostatnio roz- wych są równoważne w słutble Ministerstwo przemysłu i handlu!.. mysłu ·bawełnianego, o o szere- . ~ · . . _ 

d · · 1 k. Niezwykłv ten wdztPk 1111::.trza porządzenie w SD_ rawie prywatnych wo1"skowe1· i cywilne1· ze świadee• 
Dobrze!„ Przyjetdtaj/.. Co?.. Zeby gu wia omośc1 z życia po s tego, . J . • „. . . . · 
postarać się 0 jakieś stanowisko interesujących zamieszkałych w Pol- ekranu,. który Jest ro_wn~ez krole~ szkół zawodowych. twa mi państwowych szkół zawodo­
dla twego syna, który miesiąc te- SC•' anglików i amerykan. z kół w~zystk1ch amerykanskich komi W myśl rozporządzenia - pry- wych tych samych typów; 3) ulgi, 

I kow C,1rk"'wycl1 odkryła panna watna :zkoła zawodowa może u- przysłucru1·ące uczniom państwo· mn otrzymał matur„... Dobrze!.. tych dochodzą nas wieści, iż bar-
1 

_ • v ' "' 

Dam mu ministerstwo pracy!.. dzo xożądane byłoby. wprowadze-

1 
S.1m~.a~ prz~padkowo, podcza~ zyskać prawa państwowej szkoły wych szkół zawodowych, jak ulgi 

C 1Jodroz' Chaplina do Europy gdyz zawodn,veJ·. Prawa te są nastPpU- koleJ·owe, odroczenia służby wo1·· Przy1· etdża1· det. nie o „The onhnental Post" ~ .1 • ' ~ ' • • , „ 
b · · k ·k· 1. na Pkrame C!rnrlot wyst~pu1e w jące: 1) świadectwa z po:zczegól- skowei· i t. p., rozciągają się w 

Tak pan Korfanty tworzył ga- o szermeiszei roni i po 1tycznej . -. . · . ', . . . '. 1 k d t 
- 1 f z polskiej oraz przegl?,du prasy, gdyż kost1u_m1e, k.tor~ zniekształca iego nyc 1 _las V.:Y awane '1rze.z

1 

pry:va- tym samym zakresie na prywa ne 
binet przy pomocy te eonu. to dopiero da cudzoziem('om moż- urodziwą p~st~ć. _ tną szk.oł~ zawodO\~ą ą :o vnoważ- szkoły zawodowe, posiadające pra· 
powodu buny druty zostały prze- ność zorjentowania się w obcych .. zacho~z1 1edn.ak _ mał~ ob1ek- ne ~e sw1adectw~r:11 pafljtwowych wa szkół państwowych. 
rwane i ... sprawa tworzenia gabi- im 'polskich stosunkach. qa. Charlie Chaplin 1e.st. 1uż ż?- 1 s.zko~ zawodowyc~, ~rzy przech?· Prawa pań~twowych szkół za· 
netu sta!lęła na .martwym pun~cie. ' naty. Tak przynaj111me1 mówią azemu do odpow1edn1ch klas pan- wodowych nadaje prywatnym szko-
W najbhżs~ej więc prz:yszłośct na- Teatr Aleksandryjski w Warsza- jego amerykańskie wielbicielki,: stwowych szkól zawodowych, ucz- łom zawodowym minister wyzn. 
leży oczekiwać !Jastępu1ących urz~- wie. może z zazdrości o szczęśliwą an- niowie, posiadający świadectwa relig. i ośw. publ. 
dowych komunikatów 0 kryzysie k 'k . 1 · . " j o'ielkę. szkoły prywatnej, mającej prawa Prywatne szkoły zawodowe mo· 
ministerjalnym. Jak omum UJ<! " z~te~tJa ze- "' szkoły państwowe1·, zda1·ą eQ'zamin g:ą uzyskać prawa państwowych 

spół teatru Aleksandry1sk1ego o- ~ ~ 
. Wt o~ e k. Deszcz. bez przerwy. trzymał zezwolenie władz polskich, w·· 

1 
, ; wstępny tylko w zakresie ewentu- szkół zawodowych na przeciąg jed-

?llne w1~try z. lewicy. Sprawę na danie szeregu widowisk w War· lefllt Ztfj3f~. alnej różnicy programów; 2) świa-, nego roku szkolnego. 
tormowama ~abmetu odło.,,ył pan szawie. · Zatrzymują one swój bieg d~ctwa ukończenia, wydawane ucz- Rozporządzenie powyższe ma 
Korfanty na Jutro. z chwilą śmierci właściciela. morn prywatnych szkół za wodo- 1 obowiązywać na całym obszarze 

wych poszczególnych typów, po-1 Rzeczypospolitej polskiej. 
Sr od a. Pochmurno. Przewi- ·Niektóre żywe istoty tak się 

dywane si}ne burze. Bagno w c~n- ftQkfOJOg fftfUfJSfU rosuiSkiegO. przywiązują do człowieka, że u-
trum. Dziś p. Korfanty rozmawiał ~ J mierają wraz z nim. Dotychczas Rozmowy teudoniczne międzymiastowe. 
z Krakowem z kandydatem do teki W jednej z miejscowości gu- jednak nigdzie nie słyszano, aże 
ministra spraw zagranicznych. Po berni Nowgorodzkiej umarł znany by podobne objawy wierności o- Rozporządzenie min. poczty. 
godzinnej rozmowie silny wiatr przywódca futurystów rosyjskich kazywały rzeczy martwe. A jed- W „Monitorze Polskim" ogło- dziny urzędowe "ieci telefonicznej, 
przerwał druty. Chlebnikow. Pozostawił on po nak, jak t.vierc'zi dr. Andre Le :;zono rozporządzenie o ostatecz- z której abonentem lub publiczną 

Cz w arte k. Ołowiane chmu- sobie wiersze w kilku tomach, oraz I Coq w .Chroniqne medicale", po- nym czasie nrzyjmowania zgioszet'l rozmównicą ma się odbyć rozmo· 
ry nad Belwederem. Dżdżysto. 15 książek. Ostatniem dziełem jego dobne wypadki zdarzają się z ze- na rozmowy telefoniczne mii;;dzy- wa, należy przyjmować zgłoszenia 
Gabinet jeszcze nie jest sformo- byl poe!,Dat pod tytułe.m .•. le~us garami. _ , miastowe w urzędach . telcfonicz- r~zmów prywatnych, zwykłych ~ub 
wany. Chrystus . Znany rosy3sk1 Mitu- Jest faktem znanym, że mekto- nych, mających ograniczone go- pilnych, tak od abonentów, 1ak 

. ricz zamieszo;a w rosyjskich pi- re zegary zbyt się śpieszą, Juh. dziny służbowe. I i z mównic publicznych, najpóź· 
mi P_i ą ~ e k .. ~Gurze _z ?łyskaWtl:a: smach .dla. niego nekrolog treści zbyt op ·~niają, P?Wod~jąc tym 1 Na mocy tego . ro~porządzeni~, n!ei na godzinę przed ukończe· 

• p~orunami 1 dy_kami z~ sti ?11) następującei: znaczne nieraz zamieszanie w ży· 1 w urzędach teletomcznych, me niem służby urzędu wzywanego. 
kaw1cy. P~riraktacie w ta1emmcy. „Dnia 28-go c~erwca o god~. · ciu swojego właściciela. pełniących służby .w. dzień i w nocy .Jeżeli urząd telefoniczny wzy• 

ryzys gabinetowy w toku. 11-ej przed połt1d111em rozstał się Natomiast dr. Le CoQ twierdzi. bez przerwy, jeżeli ich godziny 11- wający i wzv1van" mają jednakowe 
Sobota. Oberwanie się cnmu- z życiem We I emir Chlebnikow w że niektóre zegarki są bardzo czu- rzędowe są krótsze, aniżeli godziny godziny urzędowe, należy przyj· 

ry endeckiej nad sejmem. Grad guberni No,ygorodzkiej. Miał on łe na stan nerwów swojeg,) wła- urzędowe sieci telefonicznej, z mować zgłoszenia najpóźniej na 
w. cent:um. Deszcze m: lewicy. dwa arszyny, 8 _i pół c~Ja wysoko- ściciela. Zegarek pewnej nerwowej ~l~rej. abonen~em lub publiczna godzinę przed ukoficzeniem tychże 
Milczenie w Belwederze. Burza w ści, a czaszka 1ego miała 58 cm damy wtedv gdy stawała się ona nviwnicą ma się odbyć rozmowa, godzin. 
mieszkaniu posła RossPfa obwodu. Dnia 29-go został pocho- podnieconą:' także się irytował, należy przyjmować zgłoszenia roz- Ostateczny termin przyj mowa· 

UWAGA Od . t 1 . wany pomiędzy świerkiem a sosną." podniecał i co dwadzieścia pięć mów prywatnych, zwykłych lub nia załastanych rozmów przedłuża 
katy w spr;wie JU r.~ ~omuf '.· l Ta grobie jego ustawiono ta- minut wydzwaniał swoje godziny. piinych, tak od abonentów, ia„ i się d~ półtorej godziny w wypad· 
netowego b d pr:ctesi ema ga Jl· blicę z napisem: _ Możn.aby przypuszczać, że ów z mówni~ publicznych, uajpóŻnieJ kach. gdy urząd t("lef?niczny wzy-

ę ą W) awane przez p d · kul ·en1sk· · k · ·· ł · · 1 l d d · · · - bez 
państwowe biurn rnetereologi· " r~ewo nicz~cy " i n ·1e1 zegare spieszy się wogo e, a .eprze-111,a go zmę prze . u w 1czemem wa!ący ~ wzywany n~e maią • ( 
czne. ~ele_m.ir Chlebnikow : ~od f~~ czy tern u fakt, ?-e t~n sam c,1rono- smżby urzędu wzywaiącego. . poc;1edn ego połącz~ma, lecz mu-

w1dme1e rysunek kuh z1emsk1e1. metr, na ręku rnne1 damy, wyka- W 11rzędach 1elefoniczr:vd1, :iii! sza dla wyKonama zgłoszonego 
W. L.ak. Prasa sowiecka podaje wszy- r.ywat zupełnie 11or111;1l11 1 chód, al pelniqcych służby \\' dztei"i i 11· 11 0- putą,·1,enia posłngiwać się pośred· 

stki_~. te nonsensa zupełnie po- to w :w.1„żnośri od jej norm:llnych cy bez przerwy, Jei":t'li ich 0 ,t,~in. 1' nictwem jednego lub kilku urz~· 
ł w<z<:.:lle. nerwów. uu~dowe s:1 L!łuzsz~, aniżeli go- tl1i\1 wętłowyci1. 



OMOSCI Ar,:. O OWE. 
Dzis·~isza uiełDa warszawska. 

cl 

W dzisiejszym dniu na war~zaw­

~kiem zeJiranłu !lletdownn tendencja 
dla walut i dewiz wysokorcnn\ eh zlek­
ka zniżkowe W dziedz inie papierów 
dywidendowych ruch dość ożywiony; 

po<.zuklwane akcje cukrowe. Papiery 
public!tle bez ruchu. 

Gotówka. 

Dolary Stan. Zledn. 5600 - 5610 -
)6."jf - 5500. 

Dolary kanad. 5550 
Pranki fr. 47tS, 
Funty 249&); 
Korony czeskie 128. 
Marki niem. 12.57 - 12.62 i pól. 

Czeki I wpłaty. 

Bel~ja 456.50-455.. 
Berlin 12.60-12.55. 
Gdańsk 12.00-12.57 ! pół. 
Londyn 24900.-25.000. 
Nowy Jork 5600-5620. 
Drobne dolary .')62(). 

Paryż 470-4fi!'. 
Pralta 128-12!'.l.50. 
Szwajcarja 1074. 
Wiedeń 19-lP.75. 

Listy zastawne. 
Miljon6wka 1475. 
4 i p6l proc. listy zast. ziemsk. za 

lQO rubli 215.50 • 
4 i pól proc. listy u1~t. :de·n~k za 

111r marek 55.50. 
5 procen. obi. m. Warszawv 215. 

Akcje. 
Rank Handl. w Warsz. 5550 
Bank dla handlu i przem. f.200. 
P.ank Kred. Warsz. 5500-MOO 
Kijowski i Scholtze 0050. 
Cukier 46800.-4000.1. 
Flrley~ 
Drzewo 1575. 
Węgiel 7fi00. 
OstroW!ec lllOO-BOW. 
Lilpop 4575. 
Rudzki 2700-2725. 
Starachowice 6200-eMO. 
Zyrardów 79500 
Borl·owski 142'i-1475. 
Rtacia fartkowscy 2050. 
Zegluga 1725-1710 
Polska nafta 1950 

Ceduła giełdy pienieźnei w todzi. 
Łódt, 18 lipca. 
Dolary St. Zjednoczonych (got. \ -­

''" 1·!aceniu 5600, w żąrlaniu 56.50. 
Dolary St. Zjedn. (czeki) w pface­

ni11 5G:'i0, w żądaniu ri640. 
Franki bel~. (czeki\ - w plac. 454, 

w żadaniu 45S. 
Franki franc. (stoł.l. - w płac. 465, 

w z<•daniu 467. 
Franki franc. (czeki) - w plac. 467, 

w żadaniu 469. 
Funty angielskie (~ot.) - w plac. 

249.'iO, w żądaniu 250."iQ. 
Funty angielskie (czeki)- w płace­

niu '·:5000, \Il żl)danlu 25100. 
Kor. austr. rczeki·-w plac. 19.-, 

w .'adaniu 20.-. 

!<or. rzeskle (czeki) - w plac 128, 
w ż :.1 dari i u 130. 

\1 ;irki niemieckie (!1ot. - w pia · 
cenitt 12.60, w Żl)daniu 12.70. 

Marki niemieckie (czeki) - w pła· 
ceniu 12.65 w ż1dani11 12.75. 

;; proc liMy zasta1 \'ne m. Lodzi -
w p!ar. - . w tad. 2CO. 

4 i pół proc. listy zast. m. Łodzi -
w płac. -, w tądanłu 190. 

A proc. obll~acje m. Łodzi- w pta­
·~enitt - , w tądanlu 87. 

M!ł'nr6wka w plac -, w żąd . 1500. 

OP.win zauraniczne. 
ZURICH, 17 li pca (Pat) - Począt­

kowe kurs~ dewiz. \ r arszawa 0,09, Ber­
tin 1,16, Holandia 202,50. NoWy Jork 
521, Londyn ~,18, Paryż 45,15, Medio­
lan 25,70, Pra~a 11,00, Budapeszt 0,~9, 
Za rirzeb t,:.n, So<ja ''\2'\ Wiedeń 0,015. 

Jarmark w Hitnim HownorMzie. 
W Ros;I sowieckiej czynione są 

:toraczkoWe przygotowania do otwarcia 
w cinl•t 1 siernnia tradvcvjne<;!o Jarmar­
ku w Niżnim-Nowgorodzie. Oczekiwane 
są towary z Rosji sowiecki~i, Syberii 
Buchar~. Turkiestanu i Per~ii. Na cze· 
le komitetu jermarczne1?0 stoja S, Ma­
lvszew i bvty pre:i:es komitetu iarmar­
czne'lo z . czasów r,rzedrewolucyjnvch 
A. Sataskln. Do Niżnie~o-Now"orodu 
przvbyl także przerlstawiciel komitetu 
jr-irmarczne~n z Królewca, iako przed­
stawiciel kupiectwa niemleckie>:;o Rząd 
~owiecki W<Jdał szE>re~ zarządzeń, ma­
iących na celu ułatwienie przewozu 
towarów, przeznaczonych na jarmark i 
organizuje na czas jarmarku komuni­
kacię napowietrzną pomiędzy Moskwą 
a Nltnim-Nowgorodem. 

Wydatki Rosji SOWiP.CkieJ„ 
„Ekonomiczeskaja Zizń" pisze, te 

w ciągu pierwszych sześciu miesięcy wy­
datki Rosji sowieckiej w y n i o s ł y 
1,152,006,109 rubli złotych. Symy tej 
22.9 proc. przvpada na komlsarjat ko· 
munikacji, 18,4 proc. na komisarjat 
wojny, 8,4 proc. na komisarjat prze­
mysłu, 5,5 proc. na komisarjat rol­
nictwa, !i,4 - na ogwiatę, ~.5 - na 
zdrowie, 2,1 - na pocztę i telegrat i 
0,2 - na komisarjat pracy. Inne wydat­
ki obejmują drobne pozycje. 

Kawały aktJin1. 
Rzadko zdarzają się spółki akcyj­

ne, które nierozebrane w terminie no­
we emisje dają na nowo da rozdziału 
po cenie emisyjnej akcjonarjuszom, 
przeważnie akcje te dostają się człon· 
kom zarządu i ich przyjaciotom lub 
„ad hoc" stworzonym syndykatom ban­
kowym bez potrzeby żadnej, bo akcje 
byłyby rozebrane. Banki chętnie płacą 
cen~ emisyjną i częgć akcji rozdzielają 
pomiędzy swoich dyrektorów, resztę 
pozostawiają w portfelu. Bywają za· 
rządy, które podnosząc sztucznie kurs . 
akcji, potem je sprzedają, inne znó\llJ : 
cl ;ą .n,ate dywidendy umygJnie, by sku- 1 
p1·c akcj~, będące w słabych rękach, 
a potem, prey Clutej dywidendzie, s prze· I 
dają po wysokich kursach. 
~· 

Nr. 160. 

Zawodow~ oszuś i pod mastą dżiennikarzy. właśnie de Fontainebleau celem 
wynajęcia willi. Policja cierpliwie 
czekała jego powrotu. Wreszcie 

Oszust, podający się za dziennikarza był siedemnaście Ma!enon pokaz~ł się na schodacli, 
razy karany. ~aJąc za so~ą i przed sobą agei.-

1
. tow. Znalez10no przv nim znaczna 

Od kilku rniesięc,· pary ki tr:v-I o parę · minut zapótno. Wydziały ilość dokumentów i· aktów st ami 
' !ział bezpieczeństw:1 nublicznego śl~dcze całej Fra.ncji zostały posta- cywilnego na imię Lucjana Saint­
prowadził bezowocne poszuki wani3 "vione na nogi, przeszukiwano Laurenta, pozatem szereg listów 
za niejakim Pawłem Matenon, wszystkie miejscowości, obserwo- i f0tografji wysoko postawion vch 
czterdziestoletnim oszustem, podej- wano wielkie hotele miast i zaci- osób Francji i Belgji, nadto 10 ·ty­
rzewanym o popełnienie całego szne letniska prowincji. Wreszcie sięcy franków. W tym samym 
szeregu nowych przestępstw kry- zostało ustalone, że Matenon inie- czasie poszukują go prokuratorzy 
minalnych. szka w Donville w towarzystwie Lugdunu, Lunevilu, Marsylji Bruk-

Jest to jeden z najsprytniej· swojej przyjaciółki; trzydziestolet- seli f Paryta. ' 
szych „niebieskich ptaków" Eu niej panny Lucie Martin. Oszust __ _ 
ropy zachodniej . .lr.3!1Y we Francji zame!do.wa~ się. pod prz}'.branem 
i zagranicą z licznych swoich wy· nazw1sk1em LUCJan.a d~ Satnt-Lau­
stc;pów. Człowiek o pańskich ma- rent, podającego su: za korespon­ Ze ś i a ta. 
njerach: dużo oczytany i wszech- denta .Intransigeant". 
stronnie wvkształcon ·. Matenon Ale Matenon nie czekał na Sprytny złodziej. 
sprawia wrażenie jak1egoś zamoi- wi.zytę wysłan.ych za nim w po · Berlin u~miat ~ię serdecznie z ory 
nego bankiera lub też aktora. W ścig połlcjantow. Zwąchawszy, co ~inalnego „kawalu", jaki pewien zto­
istocie, jest tylko głośnvm noto· s~ę ś.więc!, opuścił zaj~owaną przez dzlef wyplatał trybunatowi sędziow­
rycznym oszustem, mnjącvm za s1ebi_e. willę, sprz.ęty 1 meb.Je zo- skiemu w ~machu sądowym w Moabit. 
sobą siedemnaście procesów kry- stawiając pod opieką . służby, sam Oto do sali rozpraw w chwili, stdy to­
minalnych i całą masę niewykry- zaś wyjechał automob1lem do Pa- c:r.yt się proce~ przeciwko pewnemu 
tych dotąd przestępstw. Technikę ryża. . . włamywaczowi - recydywłkie - •zed! 
zawodową posunął on w ciągu dłu- ~rzybywszy d~ stolicy wczesnym mężczyzna w robotniczej hluzie z dra­
goletniej swojej praktykf do mistrzo- rankiem, domniemany redaktor biną. Przystawiwszy drabinę, zaczyna 
stwa. Zna doskonale całą Europę, udał się wraz z przyjaciółką do zdejmować zegar ze ściany. 
włada kilkoma językami, a w życiu hotelu, nieopodal stacji .kolejowej. - Czego p11n sobie tutaj .tyczyi>­
swoim posługiwał się najrozmait- Pogoń została udar~mmona. Ale wota przewodniczący - jak pan może 
szemi nazwiskami i tytułami. Wy- · Matenon, pragnął Mę przekonać, 1 przeszkadzać w czasie rozprawy?! 
stęp ow:ił jako lekarz, architekt, in-! czy alarm nie ~Ył. fałszywy, . wy-f - Panie sędzio, ja muszę wziąc 
żynier, bankier, a przez pewien słał swoją przy3ac1ółkę ~a zwiady~ ten zegar. Bytem Już tutaj szelfć razy 
czas poclawał się nawet za dzien· do Danville. Panna Lucie została· i ciągle odbywaill się rozprawy. Zegar 
nikrza. Zawód dziennikarski daje natychmiast aresztowana przez o- ~ jest zepsuty, naprawić go trzeba więc ... 
całą masę przywilejów, otwiera czekuj~cego ~nspektora P?licji. Oka- 0 - Więc spiesz się pan! 
drogę tam, gdzie zwykły śmiertel- zało się, że 1 ona ma. kilka. wyto: Istotnie mężczyzna ów pospieszył 
nik nawet z paszportem nie dotrze. czonych procesów, między mn e~1 się, w przeciągu minuty zegar zdf!łł, 

Tytułem redaktora zaczął się o o~zus!wo, fałszers~wo i posług~- zabrał i wyszedł najspokojniej ze sali. 
Matenon posługiwać od chwili wame się fałszywem1 dokumentami. Dopiero wieczorem okazało się, te 
wyjścia z więzjeoła. Podawał A yodczas . tego władz«:: śle?cze nikt z zarządu nie kazał dobrze cho­
się więc za Jana d' Orsay, redak- :·obiły energiczn~ p~szuk1wama w dzącego zegara naprawiać, a była to 
tora „Mati~'a•. Jako d~icnnikar.z j Pa!yżu. Pod wieczor nast~pnego jedynie niezwykle pomysłowa i zuchwa­
dokonał na)lepszych swoich „mei- dnia Matenon został wreszcie od- la sztuczka złodziejska. 
stersticków• w Paryżu, Marsylji szukany w innym hotelu, do które­
i Belgji i zawsze w porę znikał go się przeniósł, nie chcąc. pozo­
przed zastawionemi sidłami. Były stawać dłuższy czas na Jednem 
momenty, w których się zdawało, miejscu. 
że d'Orsay nie wyjdzie z matni. Kiedy policja zgłosiła się, w 
Policja formalnie deptała mu po pokoju Matenon ni~ . zasan~ ni 
piętach, zawsze jednak przybywała kogo. Jego właściciel wy3echał 

Trzy kompletnie 

nowe rowery 
do sprzedania. Bene· 
dykta 66, u dozorcy. 

;?;;3i-. - -~---- ·--- ---=--1-'0"'-'-*''-~~~i~-nieroz~mie?~~ak - -Królewna tpadła na ziemię, z zna, a którą prędzej czy później Dzieci I - Patrzcie I Lolek I Lo· 
-- my ,iesteśmy sp:i.dkobiercami. Niech rozpacz] gryzła trawę i błagała: kudy spotyka. Jestem Smie!ć!.. lek !... . 

S b k d t d d · · Zrobiło mi się tak strasznie, że - Ależ on me zemdlał, lecz traszna al. a ł tat~ś dz_iś un:ir.7.e i o. ary spa ną, :-- Straszny wilku, arUJ mt coś mnie ścisnęło za gardło i nie zasnął!.... . . . . 
~• to iestesmy zebrakamL iyc1el.. mogłam mówić. _ Wiecte, ~1ec1, me doczekaw 

_ 0 _ I - Zebrakamil westchnął Ale wilk odparł srogo: .N.1el Spojrzałam na dzieci. Siedziały się chy?a rodz1~ów. J~ż jest póź· 
Kiedy przyszłam do Sękowi- Lolek. Pożrę cię!.. , An'i i nie ruszałv się. Na ich twarzach no, zmierzcha su:, a wieczorem -:-

czów wychodzili akurat z domu i - Z tolbami pójdziemy! -- Spojrzałam na dzieci. i łatwością· można było wyczytać po tych wszystkich okr~pnych ~t 
spieszyli na dworzec kogoś ocze- jęknęła Tola. drgnęły. obojętność. storjach, które wa.m dzi~ opowie· 
kiwać. Ąle ~a ni~ _w świecie nie - Drogie dzieci, porzućcie - Olku! Nie strasznie ci? - Tolu, nie boisz się?.„ działan;i - będzie mme s.ame 
pozwohh ~~ odejsc. . . czarne myśli!.. Wasz tatuś jest - Ani tr.ochęl. - Czego się mam bać!... Sta- strasznie. Ale na pożegname O· 

:- . :.vroc~my ak~ral ~a goazmę.

1 
młody i zdrowy i nic mu się nie - A tobie Tola? lusz · powiem wam jedną straszną histo-

Pos1enz sobie. z dz1ećr~1. Jesteć u stanie. Bawci~ się!:. Czy lubicie - Ani kapelkil.. . . , amilkłam. Cóżby takiego rję krótką, ale bardzo straszną. 
nas tak rzadkim gościem. Tola! straszne opowiadania? Lolek i Olek pogardliwie się wymy:> l ić aby na nie podziałać?.. Posłuchajcie: 
Olek! _r t)l<"

1
d CJv)(fźcie tu!., Ciocia ł - Nie znamy żadnego strasz- uśmiechnęli. - A może nie chcecie słuchać - Żyły - były na świecie do-

przy~.tJ a.„. · _. . h „ .· j nego opowiadania... - Wie~z ci~ciu, iny się wilków bajek? lary. Żyły, żyły, tyły. at nagle 
fJsc:wił~ :sit; u ... ie1.,;iakt. . .· · j - W takim razie opowiem 1.upełn~e me bou_ny!„ Ależ chcemy, hnrctzo chcemy, spadły„. 

.. . ~1ed!1ś~y ra~em . na wie_l!~ieJ' wam je. Chcecie? Zmieszałam się. ale coś strasznego„. . - Dzieci! ... Co wam jest?! .•. 
v. _1 p~ln.eJ kanapie 1 poczęhsmy - Ch„ęl - W takim razie opowiem - No, dobrze... Zył . - był na - Boże I Co im się stało?!... 
gawC? czrić.:,t ś 'ł b - Ch~ęi" wam coś inneflo, świecie stary król. Był taki zły, Lolek drży, iak liść osiny .•. a u wyrzuci one rzekł . ··· ~ . Tola zbladła, jak trup. 
Olei • - Ciel.. Zyła - była na świecie stara że mtt na starość wyrosły rogi... Olek otworzył usta, wytrzesz-

WyJ·Jcił _ westchnęła Tola. - A więc posłuchajcie!.. królowa. Raz oszła do lasu na Tola trąciła Olka i oboje po- czył oczy i chce coś powiedzieć, 
Cielęcinka była! _ wyiaś- - La górami, za lasami, za spacer. Szła, szła, szła, aż wreszcie częli chichotać . lecz nie może. 

niat Olek. rzek.ami mieszkała .król~wna, kra- spotkała garbatą staruchę. Sta· Tn mnie j11ż zupełnie zbiło z Przeszły mnie ciarki. 
_ Stlaszna cielęcinka! _ no- saw1ca nad krasaw1cam1. rucha podchodzi do królowej i' tropu. , Nagle rozległ się rozpaczliw' 

i\\'ierdził Lolek. · I(iedyś chodziła po lesie i spot- mówi do niej ludzkim głosem: - Dzieciaki, pewnie już nic krzvk Toli: 
-- A papa kupil dolary! - kała wilka... - D~ień. do~ry matko!.. chcecie więcej... . • _ Aj! Aj!... Boji; się!„ . Co za 

wykrzyknął radośnie Oiek. - Jak I Tutaj zatrzymałaID się na ch\. vilę, I . -- Ktm iestes ~ta~ucho, że ~ho- - Cf1cemy... tylko co, bardzo straszna historja!. .• Boję się! ... Ma-
ciocia sądzi, czy one pójdą jeszcze,. gdyż sama się , trochę przestra- dzisz .sama po lesie i przem~wiasz strasznego. . . . . mo!... Boję się!. .. 
w górę?.. szyłam. ludzkim głosem - zapyt::iła krolowa. - Ależ co się stało z Lolkiem? I l upadła bez zmysłów na dy-

- Obawiam sit:, że :.padną - 1' .. .Idzie wilk i mówi lud. zkim A s!arucha .nagle parsl~nęła ~mi~- Zamknął. oczy~··· P<>wnie t~ strasz- wan.„ 
z:itrasował się Lolek. głosem: Król,wno królewno, zjem chem 1 groźnie zgrzytnęrn zęonm1. ne opowiadania tak na mego 110-
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Czt'"gót się tak boisz?... cię ! .. • • ' - Jc>~tern tą, które; nikt . nie działały. iż zemcll :i ł lt' ~trachtt~.. . ro :,, ! · · · · 

--ł<etUaktor i W"dawca: Marceli 5acba. w uruk~rni „Głosu l-'obkieiZO", Piotrkowska 36. 


